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Tygodnik dla młodszych dzieci 



Zaszeptały gałęzie, 
zabłysnęło powietrze; 

- i dzie wiosna i przędzie 
listeczki niebieskie. 


Zapiały koguty, 
zaszczekały psy: 

- Idzie wiosna, sypie nuty 
w ogrodowe mgły... 

4 

K, Śludcwski 


Cena 4 zł 
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Rys. Krystyna Witkowska 
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Wymyśliłem szósty sposób wchodzenia na 
trzepak i teraz właśnie tak wchodziłem. Było 
to podciąganie się na rękach bez pomocy nóg. 
Trzeba mieć dużo siły, żeby tak wchodzić na 
trzepak, i miałem nadzieję, że Monika i Agnie¬ 
szka tym razem nie dadzą rady zmalpować, jak 
to się stało przy poprzednich pięciu sposo¬ 
bach. Dziewczyny siedziały na trzepaku i ob¬ 
serwowały uważnie, jak wchodzę. Adam stał 
obok śmietnika i udawał, że to wszystko go nie 
interesuje. On nie potrafi w ogóle wejść na 
trzepak. ' 

Staliśmy potem we trójkę na trzepaku i na¬ 
mawialiśmy Adama, żeby spróbował wejść na 
górę. Adam powiedział, że jego mama zawsze 
powtarza, że trzepak jest do trzepania, a nie do 
wchodzenia. My jednak byliśmy innego zda¬ 
nia, poza tym każdy wiedział, że Adam jest 
ciapa i po prostu nie potrafi wejść na trzepak. 

- Baby potrafią, a ty nie potrafisz! - krzyk¬ 
nąłem do niego. 


f 

Gdyby to mnie ktoś powiedział coś takiego, 
tobym się wściekł, ale Adam się nie wściekł, 
tylko burknął, że idzie do domu, bo jest 
głodny. Dziewczyny wy buchnęły śmiechem, 
ale ja się nie śmiałem. Byłem zły na Adama, że 
pozwala, żeby się z niego śmiały baby. Ostate¬ 
cznie, i ja, i on byliśmy mężczyznami, a to do 
czegoś zobowiązuje. 

Zacząłem więc trząść trzepakiem. Dziew¬ 
czyny wrzasnę!v ze strachu, że się trzepak 
przewróci, ale ja irząsłem dalej, a one coraz 
głośniej krzyczały. Adam, który jeszcze nie 
zdążył pójść do domu, zaczął się tak śmiać, że 
aż usiadł na ziemi i zupełnie zapomniał, że jest 
głodny i że nie umie wchodzić na trzepak. 

Monika rozbeczała się, więc musiałem prze¬ 
stać się wygłupiać. Zeszliśmy z trzepaka, 
a Monika obraziła się i poszła do domu. ( )na 
się ciągle obraża, więc nikt się tym nawet nie 
zdziwił, ale to wcale nie było dobrze, że Moni¬ 
ka poszła do domu, bo w trzy osoby można 


* 
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robić mniej rzeczy niż w cztery, a w cztery 
więcej niż w trzy. 

Zaczęliśmy się bawić bez Moniki w powódź. 
Chodziliśmy po kamieniach i cegłach, a jeżeli 
ktoś dotknął nogą ziemi, to znaczyło, że się 
utopił. Bawiliśmy się tak już od kilku dni 
i z cegieł były ułożone ścieżki na całym po¬ 
dwórku. Niełatwo więc było się utopić. 

Adam stał ciągle w jednym miejscu na naj¬ 
większym kamieniu i nie chciał się ruszyć, bo 
on łatwo traci równowagę. Chodziłem więc 
tylko ja i Agnieszka, ale nikt z nas nie mógł się 
utopić. 

Zaczęło być nudno, więc spytałem Agniesz¬ 
ki, dlaczego kilka dni temu zabrała mi myszkę 
z balonikiem w samochodzie, którą dała mi 
kiedyś w prezencie na urodziny. Agnieszka 
powiedziała, że już mówiła mi sto pięćdziesiąt 
razy, że myszkę w samochodzie dostała od 
stryjka, który zginął w górach, i że to jest 
pamiątka. A ja na to odpowiedziałem, że „kto 
daje i zabiera, ten się w piekle poniewiera”. 

Zacząłem to powtarzać w kółko, a Agniesz¬ 
ka powtarzała w kółko, że to pamiątka po 


stryju, a potem zaczęła płakać i poszła do 
domu. Zrobiło mi się jej żal, bo to przecież 
głupio iść do piekła przez jedną myszkę w sa¬ 
mochodzie. Chciałem zapytać Adama, co 
o tym myśli, ale w tej chwili zauważyłem, że 
Adam zlazł z kamienia i się utopił. 

- Utopiłeś się, utopiłeś! - krzyczałem pod¬ 
skakując z radości, ale niezbyt wysoko, żeby 
nie spaść z cegły. 

- Wcale się nie utopiłem, tylko zszedłem 
z kamienia - powiedział Adam. 

- Właśnie, że się utopiłeś! - krzyknąłem 
znowu. 

- Idiota! - powiedział Adam i poszedł do 

i 

domu. 

Poczułem, że jestem bardzo sam. Zacząłem 
marzyć o tym, że znajduję pod akacją wielki 
skarb, a potem wszyscy mi zazdroszczą i żału¬ 
ją, że nie byli wtedy na podwórku. Postanowi¬ 
łem szukać skarbu pod akacją, ale nie miałem, 
czym kopać. Poza tym byłem głodny. Posze- 

- 

dłem więc w kierunku domu, stąpając ostroż¬ 
nie po cegłach, żeby się nie utopić. 

Tomas/. Jastrun 
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Rys. Maria Mackiewicz 
































































































Rvs. Hanna Nowak 



Nasza pani odpowie na każde pytanie, 
choćby -znaleźć odpowiedź 
nie było łatwym zadaniem. 

Dlaczego wróbel jest szary, 
a papuga barwna? 

Po co na biegunie 
jest zorza polarna? 

Dlaczego makówka w głowie 
tysiąc ziarnek chowa? 

Dlaczego zamiast gwizdać, 
pohukuje sowa? 


Dlaczego nietoperz sypia 
nóżkami do góry? 

Dlaczego śnieg jest biały, 
a dym z fabryk bury? 
i Maczego Basia w warkocz 
swoje włosy splata? 

Dlaczego w ciągu roku 
tak mało jest lata? 

Dlaczego robi się smutno, 
gdy zimą zakracze wrona? 

Dlaczego nasza pani 
nigdy nie bywa zmęczona? 

Emilia Waśniowska 
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W Bałwankowie, w suterenie, 
mieszkał mi(y bałwan - Genek. 
Gdy roztopy nadchodził 
Genio zwykle tracił s;i } 
pocił się i szybko topniał... 

Męka była to okropna. 

N ic dziwnego, że w i ym roku 
od świtania aż do zmroku, 
jedna myśl trapiła Genia - 

f \ 

nie dopuścić do topnienia! 

- Może tak, transatlantykiem, 
zwiedzać w tym czasie Arktykę? 
Lub zatrzymać straty chłodu 
kompresami z bryłek lodu? 

Albo co dzień, latem, zimą 

jeść tylko lody „Bambino”? 
Zanim biedak zdecydował, 
z utrapienia zachorował. 

Przybył lekarz, pan Tużurek, 
zbadał puls, temperaturę 
i do Genia tak powiada: 

- Na twe troski jedna rada. 

Pędź do sklepu krokiem szparkim 
i kup wielką zamrażarkę. 

Jeś i w niej się skryjesz, Geniu, 
nie ma mowy o topnieniu. 


Al i rosła w Dmoch 
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KARETA \Jb 

WYRUSZA Z PARAEŻĄ... 

* * 

(idy śnieg się wszystek wypada 
i wszystek deszcz się rozleje - 
kareta wyruszy z paradą 
w Ujazdowskie Aleje. 

Dwa konie pociągną ją karę 
po miasta zbudzonych ulicach, v ‘ : 

a drzew zakołysze się szpaler ' 
i głośno krzyknie woźnica. 


* # 

Na koźle, strzelając z bata, 
świeży i uśmiechnięty, 
ogłosi powrót kwiatów 
i woni - pan Innocenty. 


W czarnym cylindrze na bakier, 
przybranym we wstążki zielone, 
powracające ptaki 
przywita serdecznym ukłonem. 


# 
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1 nagle cała stolica 
do życia nabierze chęci, 
czując, że na ulicach 
coś się miłego święci. 

Więc ruszą gromady wesołe 
placami i ulicami, 
bo, zda się, że pachnie już w koło 
puszysty trawy aksamit. 


A w tej bogatej karecie - 



Przez Warszawę pojedzie 
na Zamek królewna Wiosna. 


Witold Michalski 
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CZTERY PORY LASU 


IDZIE WIOSNA 


Gdzie butwieje jesień? 

W lesie. 

■ 

% 

A gdzie zima zimę przetrzyma? 

W głębi boru, 
gdzie słońca nie ma. 

(idzie wiosna wzejdzie przedwiośniem? 

U stóp sosny, 

gdzie przebiśnieg rośnie. 

Lato gdzie swe wystudzi upały? ' 

W cieniu świerków - 
tam gdzie strumień skacze 
z korzenia na kamień! 



Powiedziało pąkom słońce: 

- Wiosna idzie już po łące! 

Drzewa zaszumiały trawie: 

- Y^i° sn a się przegląda w stawie! 

ł 

j'rawa wnet szepnęła rzece: 

- Wiosna stroi brzeg w kaczeńce!... 

* 

Wiatr - co właśnie prał kapotę - 
wieść na pola niósł jak plotkę. 

i 

Skowronek, z poranną rosą, 
wszystkim ludziom ją ogłosił 

na gościńcu, na rozstaju: 

- Wiosna, wiosna w całym kraju! 

Stanisław Romaniuk 


Rys. Wiesław Majchrzak 
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Na sąsiedniej stronie przeczytacie- wiersz 
o teatrze. Wielu ludzi pracowało nad tym, 
abyście mogli oglądać przedstawienie. 

Najpierw autor - DRAMATURG - napisał 
utwór przeznaczony do wystawienia, czyli 
SZTUKĘ TEA ! R \ LNĄ, Potem zajął się nią 
REŻYSER. Wybrał AKTORÓW, którzy bę¬ 




dą odtwarzać postacie bohaterów, zaznajomił 
ich z tekstem, i przez wiele tygodni prowadził 
PRÓBY. Równocześnie reżyser uzgodnił ze 
SCENOGRAFEM, jak będą wyglądać kostiu¬ 
my dla aktorów i dekoracje, w których będą 



grać. Scenograf zaprojektował więc SCENO- 
GRAFI i do sztuki, a Wykonało ją wielu spe¬ 
cjalistów: stolarzy, elektryków, krawców, 
sze\Vców, perukarzy. 

Kiedy już wszystko było gotowe, a aktorzy 
doskonale umieli swoje ROLE, odbyła się 
ostatnia próba - PRÓBA GENERALNA - 
a potem PRLM (ERA, czyli pierwsze przedsta¬ 
wienie dla widzów na SCENIE. Scena to 
miejsce, gdzie odbywa się przedstawienie. Od 
WIDOWNI, czyli sali z rzędami krzeseł 
przeznaczonych dla widzów, oddziela ją 
KURTYNA. 



Wiersz Joanny Kulmowej opowiedział 
Wam o teatrze, gdzie na scenie występują żywi 
aktorzy. Ale pewnie oglądaliście również 
przedstawienie w teatrze lalkowym. W przed¬ 
stawieniu grają wówczas LALKI, poruszane 
przez aktorów ukrytych za sceną i oni , poży¬ 
czają'’ lalkom swoich głosów. W przedstawie¬ 
niach lalkowych mogą brać udział KUKIEŁ- 
1 ! - lalki osadzone na kiju i poruszane przez 
aktora z dołu; MARIONETKI, lalki zawie¬ 
szone na nitkach i poruszane przez jednego lub 
kilku aktorów z góry, a także PACYNKI, lalki 
osadzone na dłoni aktora. 

A może widzieliście kiedyś przedstawienie, 
w którym na scenie występują i lalki, 
i aktorzy? t 

M. Ś. 
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A w teatrze * 

wszystko inaczej. 

Tu naprawdę żyje to, na co patrzę. 
Aktor, ~. ' 

co króla gra, 

wcale nie jest za szybą ze szklą. 

Ta aktorka 

widzi mnie na pewno, 
chociaż jest złotowłosą królewną. 

I 



piękny szalenie, 

jest o krok ode mnie - choć na scenie 
Więc nie wierzę, 
że jak wejdą za kulisy, 
to królewna czarnowłosa będzie, 
książę łysy. 

Bo jeżeli nie za szkłem, 
nie na taśmie, 

to ta bajka musi być naprawdę - 

TU WŁAŚNIE. 

Obok mnie dzieją się te dziwy. 
Kocham teatr, bo jest inny: 


Joanna Kulmowa 










Rys. Sabina Uśdńska 
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Napisała Teresa Borek 

Jaś i Małgosia wracali ze szkoły w fatalnych 
humorach. Szli coraz wolniej, zupełnie nic 
śpieszyło się im do domu. Małgosia miała złe 
błyski w czarnych oczach i mocno zaciskała' 
usta, a jej brat co chwila spoglądał na siostrzy¬ 
czkę pełnymi troski oczami. 

- dokażesz babci? - zapytał w końcu. 

- Coś ty? Przecież pani kazała mamie.. . 

No tak, może to i lepiej. Mamusia tego 

rodzaju sprawy załatwia dosyć powierzchow-' 
nie, natomiast babcia żąda tysiąca wyjaśnień i, 
niestety, często przyznaje słuszność nauczy¬ 
cielom... - zadumał się Jaś. 

- Ale przecież ty nic nie jesteś winna? - 
zwrócił się do siostry. 

- Jasne 1 - ucięła Małgosia. 

I znowu chwila milczenia... 

Najdłużej trwająca droga zawsze w końcu 
doprowadza do celu. Mimo żółwiego tempa, 
dzieci znalazły się w przydomowym ogródku. 
Weszły szybko do swego pokoiku, żeby po¬ 




zbyć się tornistrów i naradzić przed nieunik¬ 
nioną rozmową z babcią. 

- Wszystko opowiem, a ty przysięgniesz, 
że mówię prawdę - zwróciła się dziewczynka 

. do brata. 

- Dzieci! Zupa na stole! - Do obiadu zasia¬ 
dła cała rodzina: babcia, dziadzio, mama, tatuś 
i ich dwoje. 

- A cóż to dzieciaki dziś takie ponure? - 
zauważył ze zdziwieniem dziadek. 

Małgosia odłożyła łyżkę i chmurnie zapa¬ 
trzyła się przed siebie, a aś jeszcze niżej 
schylił głowę i nagle łzy zaczęły mu spływać do 
talerza z barszczem... 

- Może któreś z was zafundowało sobie 
,,pałę”? - dopytywał się tatuś. 

1 )zieci popatrzyły * na, siebie płochliwie 
i Małgosia poprosiła, aby mogły wstać od 
stołu, bo zupełnie nie są głodne... Po chwili do 
dziecinnego pokoju weszły babcia i mama. 
Małgosia bez słowa podała mamusi swój dzien¬ 
niczek. 

* 

- No, no! Ładne kwiatki. Nie dość, że coś 
tam nabroiłaś, to jeszcze sprzeczałaś się z nau¬ 
czycielką! (>o to znowu za historia? 
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- Mamuśku! Ja nic, ale to nic nie jestem 
winna. To nasza pani! Raz każe robić tak, a raz 
znowu inaczej... 

faś z bardzo poważną miną przytakiwał 
słowom siostrzyczki: 

- W zeszłym tygodniu na lekcji wychowaw¬ 
czej pani mówiła... 

- A co było dzisiaj? Nie w ubiegłym tygod¬ 
niu - przerwała mama. 

- Kiedy to właśnie ważne: pani mówiła, że 
jedne dzieci są bardziej zdolne, a inne mniej 
i że te zdolniejsze powinny pomagać tym mniej 
zdolnym. Więc pomagamy. Dzisiaj było pisa¬ 
nie ,,ze słuchu”. Dorota robi w pisaniu okro¬ 
pnie dużo błędów. Wzięłam więc jej kartkę, bo 
to była „kartkówka”, i zaczęłam jej te błędy 
poprawiać. Ale jak pani to zobaczyła, to zrobi¬ 
ła taką hecę! Dorotce postawiła dwóję, a mnie 
wpisała do dzienniczka... Ja mówię, że prze¬ 
cież sama kazała pomagać, ale pani jeszcze 
bardziej się zirytowała. Wytłumaczyła nam 
jeszcze raz, co to jest pomoc koleżeńska, ale 
mnie i tak ukarała . .. okropnie! 

- Masz ci los... dała ci w skórę? - zacieka¬ 
wiła się babcia. 

- Gorzej... przesadziła mnie do ławki 
chłopców... - Małgosia rozpłakała się rzewnie. 

- Nie widzę w tym żadnej tragedii. Z kim 
teraz siedzisz? - dopytywała mama, 

- Obok Jasia... 

- To siedzenie przy własnym bracie tak ci 
niedogadza? Przecież Jaś uchodzi za najlepsze¬ 
go ucznia w klasie. 

- Tak, ale !)qrota to moja najlepsza kole¬ 
żanka. 

I znowu łzy polały się z oczu dziewczynki. 

- Ależ, Gosiu, pani nie zabroniła ci przyjaź- 
nić się z Dorotką. Możecie się odwiedzać, 
bawić i uczyć razem... - pocieszała ją mama. 
a babcia przytuliła do siebie zabeczaną wnucz¬ 
kę i też tłumaczyła łagodnie: 

- Nie rozżalaj się tak bardzo. Sądziłaś, że 
postępujesz słusznie, a jednak przyznaj: to nie 
było w porządku, sama chyba to teraz rozu¬ 
miesz? W życiu nieraz tak bywa.:. 

- Och! Życie, życie... - westchnął faś i po¬ 
kiwał żałośnie głową. 
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CO ROBI NASZ BOBIK? 













Wzorzysty dywanik. 

Takie dywaniki 
zapraszają do porannej 
gimnastyki. 

Jeszcze przysiad, podskoki, 
teraz oddech głęboki, 
potem wydech ze skłonem 
i na dziś skończone! 



Ma cztery nogi, ' 
a nie chodzi, 
ma cztery rogi, 
a nie bodzie. 

Są na nim co dzień 
książki, zeszyty, 
kredki kolorowe, 
ja nad nim pochylam 
głowę. 

★ 


Ja sypiam na wersalce, 
a wy? 

Na wersalce ma się miłe 
sny. 

Ale każdy inny 
. tapczan czy łóżko . 
też chowa sny ciekawe 
co noc pod poduszką. 
Przynajmniej dwa lub trzy. 
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W szafce z zabawkami 
porządek bywa... czasami. 
Samochody, psy i misie, 
gry, klocki stare i nowe... 
Jeden miś zapodział mi się. 

- Bałagan, jednym słowem? 

- Nie! Uporządkuję dzisiaj. 
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Witają mnie z półki 
kolorowym grzbietem 
moje przyjaciółki. 

Tę dziś wyjąć? 

Nie, tę! 


Ta jeszcze mało mi znana, 
ta - wiele razy czytana, 
ale czytać mogę ją w kółko. 
Wciąż ich po trochu przybywa, 
a każda ciągle jest żywa, , 


Okno i parapet w kwiatach, 
za tym oknem kawał świata: 
niby znany, a nieznany, 
setki razy oglądany 
i wciąż inny, bo szeroki. 

Inni ludzie, pojazdy, obłoki. 
A za oknem rurka szklana 


* * 


każda książka - przyjaciółką. 


pokazuje już od rana, 
ile stopni. Jak na dworze? 
Ciepło? Zimno? 

Pulower dziś włożę! 


Hanna Łochocka 
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ZOO 


Osoby 


JoTTUKł RuilMefc sMiLlTUL Uliii^lkoUJa. 


'irifld.dal iMudiowć 
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Zwierzęta należy narysować na kartonie, 
wyciąć i osadzić na patyczkach. Paluszki - to 
mogą być też pa cyn ki. Scena - to stół. Na stole 
stoi brama , dalej Niedźwiedź. Z boku Tomcio 

t 

Paluszek. ■ 

TOMCIO: 

Najpierw się dzieciom przedstawić muszę: 
Dzień dobry! (kłania się). 

Jestem Tomcio Paluszek, 

(Za Tomciem pojawiają się jego Mama 
i dwaj Sąsiedzi ). 

TOMCIO: 

To moja mama! (Mama kłania się). 
A to - sąsiedzi (ukłon Sąsiadów). 

SĄSIAD I: 

Gdzie się wybierasz? 



i 




















TOMCIO; 

Chcę zoo zwiedzić! 
SĄSIAD II; 

A z kim tam pójdziesz? 
TOMCIO: 

Z wami! 

MAMA: 

I z mamą! 

SĄSIEDZI: 

A gdzie 'jest zoo? 
TOMCIO: 



O, za tą bramą! 

( Paluszki mijają bramę. Podchodzą do Nie¬ 
dźwiedzia ). 

MAMA: 


Najpierw chodźmy do niedźwiedzi! 
SĄSIEDZI: , 

Czemu niedźwiedź smutny siedzi? 
TOMCIO: 


Bo gorąco dziś na dworze, 
a on futra zdjąć nie może! 


(Paluszki wędrują na drugi koniec stołu. 
Zdejmujemy Niedźwiedzia. Ustawiamy Fokę. 
Paluszki idą w jej stronę. Na drugim końcu 


s tołu us ta wiamy Słonie ) . 

MAMA: 

W tym basenie pływa foka! 

TOMCIO: i 

i ł atrzcie, foka! f 
SĄSIEDZI: v C< ^ 

Pokaż! Pokaż! 

TOMCIO: 




ty 


\ \ 


Z 


Foka czarna jest jak wrona! 
SĄSIAD I: 

Może taka zabrudzona? 
MAMA: 


Nie! Jest czarna, ale czysta, 
bo z kąpieli wciąż korzysta. 

TOMCIO (odwraca się w drugą stronę ): 
Chodźcie ze .mną! 

SĄSIEDZI (biegną za nim , Mama również ): 
Gdzie? 

TOMCIO: 

' i 

- Do słoni! 

( Słonie kiwają się). 

MAMA: 

O, słoń trąbą się ukłonił. 


I ()MC 1 () (dotyka słoniowej trąby): 
Słoń mi nawet trąbę podał! ^ Y 
l aka trąba - to wygoda. 

Słoń tą trąbą kiwa, je... 

MAMA: 

Chciałbyś trąbę mieć? 

TOMCIO: 

O, nie!!! 


£ 


C i 


f*- * 





( Odchodzą od Słoni. Na stole ustawiamy 
Lwa. Paluszki biegną do niego). 

MAMA: 

Patrzcie! Patrzcie na to zwierzę! 

TOMCIO: 

Jaki ładny kot z kołnierzem! 

SĄSIAD II: 

To nie kołnierz! To jest grzywa! 

MAMA: 1 1 \ |§Pj 

A ten kot się lwem nazywa! 

TOMCIO: 


Podejdź do mnie, lewku-kotku, 
to ci mleka dam na spodku! 

(Lew podskakuje w stronę Tomka i nagle - 
jak nie ,,ryknie ’ 7) 

LEW: 

To nie pora na jedzenie! 

Teraz mamy przedstawienie. . 

Gdy się skończy wasza gra, 
obiad mi dozorca da! 

SĄSIAD I: 

Co dostaniesz? 

LEW: 

% 

Dwa kotlety. 

TOMCIO: 

Też na obiad mam apetyt! 

Zaraz grzecznie się ukłonię! 

(Kłania się). 

I tak powiem: 

To już koniec! 

SĄSIAD II: 

Czego koniec? 

TOMCIO: 

Przedstawienia! 

LEW (kłania się): 

Do widzenia! 

WSZYSCY: 

Do widzenia! 

Barbara Lewandowska 
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BAJKA O ZŁOCIE 


Babcia zna bajek bez liku, 
jej kot też mruczy bajkami. 

Cicho więc siądźmy w kąciku, 
a nowe bajki poznamy. 

- Dawno, dawno, szuru, buru - 
mówi babcia głaszcząc kota 

- gdy nie było jeszcze królów, 
wszystko było tu ze złota. 

Złoty kamień, złote wzgórza, 
w rzece lśnił zaś piasek złoty. 
Złote kołki na podwórzach, 
gdyż stawiano złote płoty. 

Nikło słonko pod tym lśnieniem, 
niebo więc płakało deszczem. 

A krasnale pod korzeniem 
ustawicznie miały dreszcze. 

. Rada starszych na zebraniu 
(już najstarsi starsi drzemią...): 

- Trzeba będzie, proszę panów, 
złoto dobrze skryć pod ziemią. 

i 

Przybył milion krasnoludków 
(każdy zajął się robotą' 
i mozolnie, pomalutku 

nakrywali ziemią złoto... 

/ 

Wieki trwała owa praca, 
uwieńczona pięknym końcem. 
Trud sowicie się opłacał, 
bo wyjrzało wreszcie słońce. 

Odtąd słonko się rumieni 
od poranka do wieczora. 

w 

Złoto rzadko wyjrzy z ziemi. 
Może się ze wstydu chowa?... 

Napisał Jerzy’ Strusiński 
Rysowała Barbara Dutkowska 
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JUTRO 

Jutro - 

na wielkiej tacy pola, 
przed wiosenną ucztą 

ROLNIK 

czarne skiby ^ 

jak pajdy świeżego chleba 
w najwonniejszy wiersz ułoży. 

Jutro - , 

zagony jak księgę rozchyli 
i ciąg dalszy 
swego życia wpisze. 

0* t ir 

Władysła w Grzeszczyk 


A WCZORAJ? Przedwczoraj? Kiedy dziad¬ 
kowie Waszych dziadków byli mali? 

Nie traktor, nie siewnik wychodził wiosną 
w pole. Koń ciągnął pług lub sochę, a oracz 
dzierżył ją mocno w rękach i równo odkładał 
skiby na zagonie. Potem, gdy rola zorana 
czekała na ziarno, szedł i rzucał je równo, 
kolistym ruchem ręki, sięgając raz w raz do 
r tchty czystej, lnianej, zawieszonej na szyi. 

Ziarno to było szczęśliwe. Wy młócone z ze¬ 
szłorocznego dożynkowego wieńca. Siewca 
musiał być biało odziany, a w płachcie prócz 
ziarna miał mały ci ile bek z wielkanocnego 
ciasta i ogarek świecy. 


Gdy zboże wzeszło i zieleniło się pole, 
obchodzono je z tą zapaloną świecą, by zboże 
,,rosło tak jasne”, jak jasno migotał jej pło¬ 
mień. W niektórych okolicach ob ewano siew¬ 
cę wodą. Miało to zapobiec letniej suszy. Przy 
sianiu prosa nie wolno było rozmawiać, aby 
gdy zboże dojrzeje, gadatliwe wróble go nie 
wydziobały. 

Siewca kroczy równo, miarowo. Wie, jak 
ważne spoczywa na nim zadanie. Słucha tylko 
śpiewu skowronka, skrzydlatego przyjaciela 
rolnika, i cieszy się z dobrej pogody. Bo kto 

jł sieje w marcu - zbiera w garncu, kto sieje 
w maju -- zbiera w jaju”. 
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Rys. Jan Fńbes 





Rys. Jan Skrzypek 




WfTAJCiE* PRZED 



wrona 






Weronika 


, 



WRONY 

0k 

Tu las - a tam pole. Nad lasem lata wrona. 
I nad polem lata wrona. Tyle tu wron! 

Ile wron tam lata? 


Policz, ile wron narysowanych jest na obrazku. 




































































































































DZiEN DOBRY, PIERWSZA KLASO! 




MY SIĘ ZIELENIĄ 



Zielenią się oziminy, zielenią. 

Piękne zboże zwiezie rolnik jesienią. 

Złote kłosy ziarnem sypną w jesieni. 

W młynie ziarno w białą mąkę się zmieni. 

I pojadą wory z mąką daleko - 
do piekarni. A tam z mąki upieką 
co kto lubi: 

* * 

bułki, strucle, rogaliki, razowiec... 

... : co jeszcze? Może ktoś z was podpowie? 






\ 

L, V 


ROZWIĄZANIA WPISZ W 


Rosną na zagonach * 
pod zielonym krzakiem, 
A jesienią po wykopkach 
zjemy je ze smakiem. 


Słodki, 

w smaku miły, 
pszczoły 
go zrobiły. 


V 




Rvs. Halina Zakrzewska 

w 































































Rys . Halina Zakrzewska 
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Rodziców nic było w domu. Siedziałem 
z bratem w pokoju i obaj nudziliśmy się jak 
mopsy. Za oknem padał deszcz, patrzyliśmy 
na zamazaną kroplami szybę. Ale ktoś zadzwo¬ 
nił do drzwi. Otworzyliśmy je i zobaczyliśmy 
Waldka i Marcina, kolegów z naszego wie¬ 
żowca . 

- Co robicie? - zapytali. 

- Nudzimy się... A wy? 

- Tak samo... - westchnęli obaj i Marcin 
zaproponował: 

- Może nastraszymy Jadźkę? 

Nasza koleżanka mieszkała piętro wyżej. 
Zadzwoniliśmy i schowaliśmy się za windą. 
Jadźka wyjrzała, ale nie zobaczyła nikogo, 
więc zdziwiona pokręciła tylko głową i znowu 
zamknęła drzwi na zasuwę. Za naszym drugim 
dzwonkiem zachowała się tak samo, ale gdy 
zrobiliśmy to trzeci raz, zawołała przerażona: 

- Mamo, ja się boję! Chodź tutaj... 

W tej samej chwili Marcin potrącił niechcą¬ 
cy Waldka, Waldek mnie, ja brata - i cała 
nasza czwórka wysypała się z ukrycia na kory¬ 
tarz. Mania Jadzi domyśliła się wszystkiego 
i zawołała rozgniewana: 

- To wstyd, tak niemądrze żartować! Po¬ 
rozmawiam z waszymi rodzicami... 

Było głupio. Zeszliśmy na parter i stanęliś¬ 
my przy wejściu. 


- No i jak wyszło z tym straszeniem?... - 
westchnął Waldek, a Marcin powiedział: 

- To nie moja wina, tylko deszczu... Takie 
nudy! 

Akurat do klatki schodowej wszedł pan 
Nowak, dziadek Teresy, dostawił ciężką siat¬ 
kę z zakupami i złożył parasol. Spojrzał w stro¬ 
nę windy i westchnął: 

- Znowu zepsuta! 

- Pomożemy panu... 

Szybko byliśmy na szóstym piętrze. Posta¬ 
wiliśmy bagaż przy drzwiach, a pan Nowak 
uśmiechnął się i powiedział: 1 

- Dziękuję wam, chłopcy! Gdyby tak 
wszyscy... 

W zamyśleniu schodziliśmy na dół. Na 
pierwszym piętrze zatrzymaliśmy się i Marcin 
zawołał: 

— Zaczekajcie na mnie! Muszę coś załatwić! 

- Dobrze - zgodziliśmy się - ale zrobimy to 
razem. Bo to chyba wina nie deszczu... Potem 

zastanowimy się, jak mądrze przeczekać 
ulewę. 

I zadzwoniliśmy do drzwi Jadzi. Tym razem 
nie uciekliśmy. 

Ryszard Przymus 








4 


4 





















































































































































































(Bajka eskimoska ) 
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MALUTKI WIELORYB 
I OGROMNY ŚLEDŹ 

1 f 

Opracował Bolesław Zagała 

Był sobie bardzo zarozumiały śledź. Wędro¬ 
wać po różnych wodach, a gdzie tylko przypły¬ 
nął, słyszał śliczne bajki opowiadane o wielory¬ 
bie. źPy szalko waty śledź zaczął wielorybowi 
zazdrościć. 

% 

- Muszę tego wieloryba koniecznie zoba¬ 
czyć - trąbił na prawo i lewo. - Spotkam 
wieloryba, popatrzymy na siebie, porównamy, 
kto jest słuszniejszego wzrostu. Porozmawia-, 
my także przy okazji, a wieloryb przekona się 
szybko, że jestem mądrzejszy. 

Ponieważ wieloryb nie zdradzał ochoty, by 
szukać śledzia, śledź postanowił sam wyruszyć 
na północ. 

Płynął długo. (idy tylko kogoś spotkał po 
drodze, mówił do niego: 

- Wędruję, żeby, pogadać z wielorybem. 


Na pewno wszyscy przesadzają. To niemożli¬ 
we, żeby był taki duży. 

Wreszcie śledź znalazł się wśród lodów. 
Inaczej tu było niż w jego rodzinnych stro¬ 
nach. Raz po raz opływał wyspy. Tak mu się 
zdawało, bo biedak płynął obok tego lub owe¬ 
go wieloryba. Oczywiście, wieloryby nie zwra¬ 
cały uwagi na małą rybkę. 

W końcu zmęczony i zniechęcony śledź 
powrócił tam, skąd wyruszył. 

- Nie ma wielorybów! - oświadczył stano¬ 
wczo. 

- Mówisz, że nie ma, niech i tak będzie - 
słuchacze przytaknęli śledziowi. - Ale co zro¬ 
bić z bajkami? 

- Trzeba o tych bajkach zapomnieć - po¬ 
wiedział śledź. - Teraz opowiadajcie bajki 
o mnie. 

* 

I znowu nikt się ze śledziem nie spierał, ale 
i bajek nikt nie opowiadał. Komu chciałoby się 
opowiadać o tym zarozumialcu. Ale o wielory¬ 
bie nie zapomniano. I były to śliczne bajki. 
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Koniec 2 imy! Nielekka była ona dla 
zwierząt i ptaków. Na szczęście wiele 
z Was im pomagało. Ale nie tylko 
ptaki były Waszymi stołownikami. 

List, jaki przysłali uczniowie z kl. II 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Darłowie, 
mówi o jeszcze innym karmnikowym 
gościu. 

Kochany Świerszczyku, spotkała 
nas miła niespodzianka. Do karmni¬ 
ka, który jest za oknem naszej klasy, 
przyszła z pobliskiego parku wiewiór¬ 
ka. Wielka była nasza radość, ale 


i zdziwienie, bo nie wiedzieiiśm y, że 
wiewiórki lubią słoninkę. Nasypaliś¬ 
my do karmnika orzechów, ale i tym 
razem wiewiórka zajadała tylko sło¬ 
ninkę. Początkowo, gdy nie wiedzie¬ 
liśmy, że nasz karmnik odwiedza wie¬ 
wiórka, zastanawialiśmy się, dlacze¬ 
go nieprzywiązywane kawałki słoni¬ 
ny znikają z karmnika. Teraz już wie¬ 
my, że to nasza ruda kitka wykrada 
słoninkę sikorkom. 

Często pisaliście mi, jak organizu¬ 
jecie sobie czas wolny od nauki. 


Nie wszyscy prosto po lekcjach 
wracają do domu. Niektórzy zostają 
w świetlicy do czasu powrotu rodzi¬ 
ców z pracy i tam odrabiają lekcje, 
bawią się z kolegami. 

Dzieci ze Świetlicy z Dożywianiem 
przy Szkole Podstawowej nr 1 w Ełku 
tak o tym napisały. 

Chcemy Ci opisać, jak spędzamy 
czas wolny w szkolnej świetlicy. 

W naszej świetlicy mamy teatrzyk 
lalkowy, w którym przygotowujemy 
różne widowiska. Ostatnio urządziliś¬ 
my teatrzyk marionetek i wystawiliś¬ 
my przedstawienie pod tytułem „Pod 
Wawelem mieszkał smoki”. Przygo¬ 
towane widowisko odbyło się w na¬ 
szej i sąsiedniej szkole, gdzie pokaza¬ 
liśmy je dzieciom z klas 'młodszych na 
imprezie „Spotkanie z bajką”. Poza 
tym byliśmy z występem w miejskich 
przedszko lach. Zorga n izo wa liśm y 
również spotkanie z rodzicami. 

Oprócz teatrzyku lalek pracujemy 
w zespole wokalnym. Uczymy się 
piosenek i pląsów zuchowych. Cieka¬ 
we zajęcia mamy w kółkach: mło¬ 
dych tkaczy, plastycznym, miłośni¬ 
ków sportu. 

Na pewno dzieci ze świetlicy zor¬ 
ganizują też jakąś wspaniałą imprezę 
na powitanie wiosny. 

Ale nie tylko one. W wielu klasach 
i drużynach zuchowych już przygoto¬ 
wujecie się do tego święta, prawda? 

Czekam na Wasze listy i rysunki na 
ten temat. Najładniejszy rysunek na¬ 
grodzony zostanie książką. 
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DOBIERZCIE 


I 

Odczytaj wyrazy na klockach. Do każdego wyra¬ 
zu dobierz odpowiedni obrazek. 



Zielona roślina, 
kłuje jak jeż. 

Rośnie w Meksyku... 
W doniczce też! 

i 

Do zwierza z rudą kitą 
literę „t" przyszyto. 

I wtedy - moi mili - 
pocztą go przewozili. 




T. Ch.-L. 


B.Z. 


Rosły groszki na grzędzie, 
po trzy w rzędzie. 

Cztery rzędy - koniec grzędy! 
Me groszków będzie? 


J.S . 


Co lubimy? Dowiecie się, gdy przypomnicie 

■ 1 ' •_ ^ 

sobie słowa piosenek, które trzeba wstawić za- 

Ni 

miast kropek w pytaniach. Te same słowa wpisz¬ 
cie w kratki, a otrzymacie odpowiedź. 


1. Jedzie... z daleka, ani chwili nie czeka! 

2. Szła ... do laseczka, do zielonego! 

3. Ta... ta malusia, ta malusia, tańcowała 


4. 

5. 

6 ; 

* 


dokolusia! 

Lata ... po ulicy, szuka sobie ziarn 
pszenicy. 

Raz, dwa ..., raz dwa ...! Idzie sobie 
żołnierz i piosenkę śpiewa. 
Krakowiaczek jeden, miał... siedem! 


7. Wlazł... na płotek i mruga. 

8. Chodzi ... koło drogi, nie ma ręki ani 
nogi. 
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Tato mój ma złote ręce! 

I żelazo rąk tych słucha - 
niech no tylko po młot sięgnie 
i uderzy w nie obuchem! 

Ręce złote ma i twarde, 
które się nie boją ognia. 

One w kuźni na kowadle 
wydzwaniają młotem co dnia. 

I stal, niby plastelina, 
rozżarzona w ogniu mięk i ue. 
Zwija się pod ciosem, zgina... 
Iskry sypie wokół piękne. 


^ w 

Kształt, chociażby i zawiły, 
para rąk tych wyczaruje. 

Zwinne są i pełne siły, 
gdy podkowy koniom kują. 

:’ług im sprawność swą zawdzięcza, 
koło - obręcz, furtka - skobel,,. 
Nawet kwiat z żelaza piękny 
- też ich dzieło! - bramę zdobi. 

Ma mój tato ręce złote! 

Nie opiszą rąk tych słowa. 

Trzeba widzieć ich robotę, 

i 

by zrozumieć, co to - kowal. 

Stanisław Kamiński 


£ Rys. Halina Zakrzewska 
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